
Nr. 55 ®et*ta mztnwa eplaeeea ryetaltem Lwów, niedziela, 8 marca 1931 Rok XVI

D Z I E N N I K
L U D O W Y
mmmmm po lsk iej p s e t j s  socjalistycznej

REDAKTOR NACZELNY: ARTUR N A U S N E R

Redakcja 1 Administracja: Lwów, Sykstoska 21 — Teteion Sr. g-| 
Czek P. K. 0. Nr. 142476

C E N V. R E N U

We Lwowie miesięcznie ii. &•— 
t  dostawą do domu . . „ 6*50
na prowincji . . . »  S"60 
za g ra n ic ą .....................  8— 15

m e r a i  y 

Keta sio. setflL w esni Polot

groszy

Tow. Jan Kwapiński przed sadem apelacyjeymm

<5 Wyrok d z iś  przedpołudniem.
WARSZAWA, 7. marca. (Tel. wł.). 

W dniu wczorajszym o godz. 6-tej wie­
czorem przed sądem apelacyjnym rozpo­
czął się proces b. pos. tow. Jana Kwa- 
pińskiego, skazanego wyrokiem sądu w 
Sosnowcu na rok twierdzy za przemó­
wienie wygłoszone na wiecu w Olkuszu.

W skardze apelacyjnej obrona uważa 
stanowisko pierwszej instancji za niesłu­
szne, albowiem sąd nie wziął pod uwagę 
świadków odwodowych, wychodząc z za­
łożenia ,że ci świadkowie są ludźmi par­
tyjnymi.

Dalej skarga apelacyjna wskazuje, że 
nie ustalonem zostało na czem polegać 
miało nawoływanie oskarżonego do usu­
nięcia przemocą obecnego rządu, przyczem 
skarga apelacyjna wywodzi, że wojna do­
mowa w obronie konstytucji jest obowiąz­
kiem każdego obywatela. Obrona w skar­
dze domaga się powołania do rozprawy 
w charakterze ekspertów b. marszałka Sej­
mu Daszyńskiego, b. ministra Thuguta i 
posła Niedziałkowskiego na okoliczność, 
że oskarżony nie przygotowywał marszu

włościan na Warszawę ani rewolucji. —- 
Temu wnioskowi sąd na posiedzeniu go- 
spodarczem odmówił.

W komplecie sędziowskim zasiadają: 
przewodniczący Pęski, wotanci Dulski i 
Janowski.

Po sprawdzeniu personalji tow. Kwa- 
pińskiego sąd odrzucił wniosek o powo­
łanie w charakterze świadków tow. Da­
szyńskiego, tow. Niedziałkowskiego i ob. 
Thuguta.

W czasie przewodu sądowego tow. 
Kwapiński złożył oświadczenie następu­
jące :

„Do winy się nie przyznaję. Pragnę 
jednak powiedzieć kilka słów. Sąd okrę­
gowy w Sosnowcu skazał mnie na rok 

i więzienia. Dla człowieka takiego, jak ja, 
| który przebywał wiele lat w więzieniu, 
i rok dłużej, czy rok krócej niema żadnego 
; znaczenia. W mojej karjerze politycznej 
i rok ten może mi raczej dopomóc, aniżeli 
| zaszkodzić. Stała mi się jednak wielka 
; krzywda. Sąd okręgowy oparł wyrok swój 
j na zeznaniach przeciwników politycznych.

S t a r a n i e m .  ę jU i iw .e r s M łs t .y  i m .  A ,  M i c & s e w ś c g a
i L w ow sk ie j O rgan . M łodzieży  T. U. R.

odbędzie się w n ie d z ie lę  8 marca br. o g. 1030 rano w sali kafiarzy, ul. Zielona 7, 1. p.

A K A D E M J A  p. t.

WOJ NA WOJNIE"f l
Na program złożą się:

1) Występ Chóru Robotniczego.
2) Zagajenie,
3) Przemówienie więźnia brzeskiego, tow.posła Duboisa,
4) Deklamacje i mscenizacie w reżyserii art. teatrów miejskich.
Bilety i zaproszenia nte Akademję anty-wojenną, która odbędzie się 8 marca 1931 o g- 

10.30 rano w sali Zw. Zaw Kafiarzy w cenie lzł. i dla młodzieży robotn. po 50 gr, są już 
do nabycia w Księgarni Ludowej Szajnochy 2,w sekr. OKR. PPS. Rutowskisgo 23. II p. mię­
dzy 11—1 rano i 6—7 wieczorem oraz w lokalu Org. Mł. TUR. Rynek 8, I p.

Uniwersytet Ludowy
, im. Adama Mickiewicza.

li i
Mowę re la c je  d z ien n ik a  sz w e d z k ie g o .

że jest ona przeznaczona dla marsz. Piłsudski c-

Rozpędzenie samorządów7 w Kasach 
Chorych i wprowadzenie komisarzy, ma, 
jako bijące w oczy następstwo redukcje 
świadczeń na rzecz chorych (trzeba być 
Bierna! umierającym, aby dostać orzecze­
nie niezdolności) w zasiłkach i w świad­
czeniach leczniczych (leczenie klimatyczne 
sprowadzone do minimum, leki tylko naj­
tańsze). Natomiast wszędzie wzrosły kosz­
ta administracyjne, bo nabytek sanacyjny 
w personalu ma wielkie pretensje i ‘wyma­
gania pod względem poborów.

Ten typ gospodarki prowadzi do co­
raz większych deficytów i zadłużenia Kas 
Chorych, wskutek czego trzeba szukać no­
wych źródeł dochodowych. — Ostatnio 
z  obrad sejmowych wyszło na jaw7, że ist­
nieje zamiar wprowadzenia opłat za pobie­
rane przez ubezpieczonych leki. Dotąd le­
karstwa otrzymywali chorzy bezpłatnie.

Już od dawna w kołach sanacyjno-ka- 
sochorobowych rozważane jest wprowa­
dzenie dwóch opłat dla członków Kas 
Chorych. Mianowicie opłatę za każdą wi­
zytę u lekarza i opłatę za leki.

Jako argument, rzekomo uzasadnia­
jący wprowadzenie tych opłat, wysuwa się 
potrzebę walki z symulantami, którzy 
zgłaszają się do lekarza kasowego, aby 
wydostać zasiłek. Gdy będzie opłata za 
wizytę, to takiemu symulantowi nie opłaci 
się rzekomo ryzykować tej opłaty. Ró­
wnież i lekarstw nie będzie brał taki, kto 
ich nie potrzebuje, skoro trzeba będzie za 
nie zapłacić.

Na twierdzenia te odpowiemy król­
ikiem pytaniem: Czy do lekarza Kasy Cho­
rych zgłasza się więcej symulantów, ani­
żeli rzeczywiście chorych ? — Odpowiedź 
musi być, że znacznie więcej rzeczywiście 
chorych. Teraz trzeba zapytać, dlaczego 
ci rzeczywiście chorzy mają także płacić, 
skoro swoją składką opłacili wszystkie 
świadczenia lecznicze ?

Trzeba przyznać, że w dyskusji na ten 
temat bardzo wielu lekarzy oświadczyło 
się przeciw tym opłatom. Solidarnie prze­
ciw opłatom oświadczył się Związek Le­
karzy Kas Chorych, wysuwając słusznie 
momenty społeczne i niezdrowy stosunek 
ubezpieczonego do lekarza, jaki musiałby 
zaistnieć po wprowadzeniu tych opłat.

Dla nas jest miarodajny przedewszyst- 
fciem moment społeczny. Kasa Chorych 
musi być dostępną jednakowo dla każdego 
ubezpieczonego, niezależnie od tego, czy 
może uiścić taką dodatkową opłatę, czy 
też nie. Choroba w rodzinie robotniczej 
jest nieszczęściem, katastrofą także mater­
ialną. Z braku środków na te dopłaty 
wielu mających prawa do lecznictwa kaso­
wego, byłoby go faktycznie pozbawionym.

Wprowadzenie tych opłat jest spacze­
niem zasadniczych podstaw ubezpieczenia 
chorobowego. Symulację, która istnieje, 
trzeba tępić innymi środkami. Opłaty do­
datkowe muszą masy pracujące zwalczać 
wszelkimi środkami.

Ale pod skrzydłami walki z symulan­
tami. w tym projekcie opłat kryje się zu­
pełnie inna, materjalna strona. Chodzi o 
powiększenie dochodów Kas Chorych, 
które przy dzisiejszej gospodarce robią 
bokami. Za złą gospodarkę w Kasach ma­
ją zapłacić chorzy. Nie wszyscy ubezpie­
czeni, ale właśnie wyłącznie chorzy, — 
w momencie, kiedy pomocy i świadczeń 
tej instytucji potrzebują. Żądanie opłat 
od chorych-ubezpieczonych jest czemś nic- 

, moralncm, nicetycznem.

WARSZAWA, 8 marca (tel. wł.). Wobec 
głosów prasy zagranicznej o sposobie życia 
marsz. Piłsudskiego na Ma derze (jeden z tych 
głosów podajemy w dzisiejszym numerze na 
3 str.). Koła miarodajne za pośrednictwem PAT 
stwierdzają, że wszystkie te alarmujące wiado­
mość,. zwłaszcza dzienników niemieckich, są nie­
prawdziwe.

Dziennik szwedzki „Dagen Nehyter“ zamie­
szcza wywiad z właścicielem willi na Maderze, 
Konigem, w ; której to willi mieszka marsz. Pił­
sudski. Ktinig, urzędnik centrali spirytusowej od 
lat przebywający w Funchalu, opowiedział m. 
m.:

Wiadomości jednak, źe marsz. Piłsudski u- 
nika ludzi z obawy przed zamachem są bardzo 
przesadzone. Z Polski przywiózł" marszałek ze 
sobą jedynie swego lekarza, zaś gospodarstwem 
domowem zarządza Szwedka. Willa zajęta przez 
marsz. Piłsudskiego pięknie położona z /widokiem 
na morze obejmuje 10 pokoi. Wilę tę wynajął 
Jeden z urzędników ministerstwa spraw zagra­
nicznych w Warszawie, który, latem 1930 oś­
wiadczył Kenigowi, że wuj lego zamierza wyna­
jąć tę willę i dlatego właściciel nie wiedział.

go.
Konig stwierdza dalej, że gubernator Ma- 

dery przed przyjazdem Marszalka do Funchalu 
otrzyma! po llen ie  przedsięwzięci wszelkich za­
rządzeń ostrożność i dbania o wygody Mar­
szalka. Z tego powodu ustawiono 
( stały posterunek policyjny przeć wilią.

Marszałek me przywiózł nawet ze sobą 
swej własnej służby i korzysta ze służby Kfi- 
niga.

O tern. jakoby marszałek stale obawiał się 
zamachti nic K mgowi n i;wiadomo, an, też md 
o tem nie słyszał. Rzekome reflektory, jakie 
mają oświetlać park około domu, pie są iimem, 
jak zwykłem, lampkami eieklrycznemi, umiesz- 
ezonem: na narożnikach domów, przyczem moż­
liwe jest, że lampki te świecą s*ę też w nocy. 
Marszałek, który zdaje się być zmęczony, zre­
sztą jednak me można u mego zauważyć żad­
nych niedomagam Najchętniej. przebywa marsz, 
na tarasie „skąd się nikogo nie widzi.

Posterunek policji portugalskiej nie wpu­
szcza osób nieznanych. Marszałek na Maderze 
nie przyjmuje nikogo.

Przed sądem w Sosnowcu zaznaczy­
łem, jaka była sytuacja polityczna w cza­
sie wiecu w Olkuszu.

Następnie tow. Kwapiński mówiąc o 
wizycie oficerów w Sejmie, oświadcza, iż 
tylko dzięki zimnej krwi posłów nie do­
szło do zajść i kv związku' z teim opowiada 
szczegóły tego dnia (jak wiadomo, tow. 
Daszyński jako marszałek sejmu, nie chciał 
wtedy otworzyć sesji, żądając opuszczenia 
sejmu przez oficerów).

Z całą otwartością przyznaję, że na 
wiecu mówiłem, iż jeśli awantumictwo 
weźmie górę nad rozsądkiem państwo­
wym, to w'ezwiemy robotników do strajku 
generalnego dla obrony praw zagwaranto­
wanych konstytucją. Czyniłem tylko to, 
na co pozwalała mi, jako posłowi, konsty­
tucja.

Jeszcze jedno chciałem wyjaśnić:
W uzasadnieniu wyroku przytoczono 

■nawet, że mówić miałem o tych jedwab­
nych skarpetkach, które kupują ministro- . 
wie. Mówiłem tylko o tem dla scharakte­
ryzowania stosunków panujących w sfe­
rach rządowych.

Nie ukrywam przed sądem niczego. 
Zależy mi na tem, aby sąd wierzył sło­
wom moim i gdybym uczynił to, co ptni 
zarzucają, miałbym odwagę przyznać się 
do tego.

Po tem oświadczeniu oskarżonego za­
brał głos prokurator Nissenson, który 
opierając oskarżenie na zeznaniach świad­
ków' dowodowych, domagał się zatwier­
dzenia wyroku sądowego.

Z kolei świetne przemówienia wygło­
sili obrońcy Rudziński i Berenson, którzy 
poddali analizie zarówno zeznania świad­
ków, jak i motywy wyroku sądu w Sos­
nowcu.

Prokurator nie replikował.
Tow. Kwapiński w ostatni cm słowie 

zaznaczył, jak i w Sosnowcu, że o nic 
sądu nie prosi, pozostawiając uznanie jego 
Winy sumieniu sędziów.

"Dziś, w sobotę, o godzinie 2-giej po 
południu wyrok.

WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO 
z dnia 2. marca 1931.

Sąd okręgowy Wydział VI karny we Lwo- 
wic w surm ia konfiskaty Nr. 41. czasopisma 
p. t.: „Dziennik Ludowy“ z daty Lwów dnia 
20, lutego 1931 r. do Sygn. VI. I. Pr. 95—31 na 
pos::xitcniu mejawnefn w dniu 2. marca 193t 
po wysłuchaniu zdania prokuratora Sądu O- 
kręgowego we Lwowie, postanawia: Uznać za 
Uusprawieaiiwioną. dokonaną dnia 19 lutego 
Uprzez prokuratora Sądu Okręgowego we Lwo­
wie konfiskatę czasopisma p. t.: „Dziennik Lu­
dowy0 Nr. 41 z daty Lwów dnia 30. lutego 1931. 
r. zawierającego. 1) w artykule p. t :  „Pier­
wszy proces polityczny o Brześć*1 a) w ustę­
pie od słów „Towarzystwo'*, do „brzeska" b> 
w ustępie od słów „Red. Ma łycha “ do pra­
wach “ 2) w artykule p. t.: „Znamienny "wyrok 
sądowy" w ustępie od słów „Jako fakty" do 
„zbrodnie i t. d / ' — znamiona ad ustęp Ul 
ab) i ust. 2) zbrodni z par. 65a) uk. zak x~. 
dalszego rozpowszechniania "tego pisma 
drukowego. Zarazem wydaje się odpo­
wiedzialnemu redaktorowi tego czasopisma n a ­
kaz by orzeczenie niniejsze umieści! "bezpłatnie 
w najbliższym numerze i to na pierwszej stro­
nie, Niewykonanie tego nakazu pociąga za sobą 
następstwa przewidziane w par. 21 ust. druk 
z 17. 12. 1862 nil 6 ex 1863 tj, zasądzenie za (prze 
kroczenie na grzywnę do 400 zł.

Uzasadnienie:
Ogłoszenie drukiem wymienionych wyżej u- 

stępów artykułów ma na celu prop gować 
wzgardę i m.nawiść do administracji państwa, 
co odpowiada znamionom zbrodn iz. par. 65a) 
uk. Według par. 487. 489. 493 pk.j oraz par.
36 i 37 ust. pras. jest zatem powyższe posta­
nowi : nie- uzasadnione.

Na oryginale właściwe podpisy. Za zgod­
ność: Lipanowicz, starszy sekretarz.

th OM1CZNA REW IA ś p i e w n o -
t a n e c z n a
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c o d z ie n n ie  
k a w ia r n iw „LOUWiE iii.
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Wstrzymują wypłatę zasiłków
robotnikom  sezonow ym !

Od 1 piarca należą się robotnikom bu­
dowlanym zasiłki z funduszu bezrobocia, 
q ile przepracowali w roku ubiegłym 20 
tygodni. Jako robotnicy sezonowi byli po­
zbawieni tych zasiłków od 15 grudnia do 
marca w t. zw. sezonie martwym. Głodo­
wali więc ci ludzie przez całą zimę, znosili 
cierpliwie swój nędzny żywot, aby w 
pierwszych dniach marca pójść do pracy 
łub otrzymać zasiłek z funduszu, do któ­
rego opłacali składki ubezpieczeniowe na 
wypadek bezrobocia.

Oficer strzelający
do przechodniów.

•WARSZAWA, 7. marca. (Tel. wł.). 
Wczoraj o godzinie 1 w nocyi na {ul. 
Śniadeckich przechodzący tamtędy porucz­
nik marynarki, Jerzy de Latour, wywołał 
sprzeczkę z jednym z przechodniów', Ka­
zimierzem Gierłowskim, urzędnikiem Ran­
ili Gosp. Kraj., znajdującym się w towa­
rzystwie swej żony i znajomych małżon­
ków B. W pewnej chwili por. de Latour
dobył rewolweru i oddał dwa strzały do 
Gierłowskiego, raniąc go w szyję i usta. 
Gierłowski mimo ran, rzucił się ha Oficera, 
usiłując mu wyrwać rewolwer. Ten je­
dnak oddał jeszcze dwa strzały, które 
chybiły. Zaalarmowana policja obezwład­
niła por. de Latour, którego sprowadzono 
do Komendy miasta. Jak stwierdzono, był 
on w stanie nietrzeźwym. P. Gierłowskie- 
go przewieziono do szpitala. Postrzały są 
stosunkowo lekkie i rannemu nie grozi 
poważniejsze niebezpieczeństwo.

H a s k u te k  licznych  p r ó ś b  o s ó b ,  h tó -  | 
r e  n ie  z d ą ż y ły  s f o to g r a f o w a ł  s i ę  w  ) 
m ie s ią c u  Sutym p r z e d ł u ż a  A te l ie r  s 

fo to g ra f ic z n e

J?V E N U S IS

A k ad em ick a  2 4 ,  t e l .  3 8 - 0 8 ,
m ie s ią c  b e z p ła tn y c h  f o to s ó w  film o ­

w ych  d o  d n ia  15 m a rc a  b« r.

P R O P A G A N D A
z a

„Dziennikiem Ludowym11
W  związku z propagandą za „Dzienniki-m 

Ludowym11 odbędzie się w sobotę, dnia 7 bm. 
o godz. 7.15 zebranie w lokalu redakcji przy ul. 
Sykstuskiej 21 na które zaprasza się ttow.: 
Borowiecową, Dragana, dr. Dręgiewicza, Duba- 
dr. Elsterową, Grzybównę, Haducha, Hiessa 
tir. Jonasa, Mokrzyckiego. Pawłównę, Radec­
kiego. Rosenblattównę, Segala fum. Spritzerów- 
»ę, K. Szpilę. Kopilewkczową, Kusznlrową.

Ponadto zaprasza się wszystkich, którzy bra­
li udział w  akcji propagandowej.

Pi mm z
LONDYN, 7. 3. (PAT). Z Nowych 

Dełhii donoszą, iż wicekról Irvin cofnie 
dziś szereg zarządzeń w związku z przer­
waniem biernego oporu. Zarządzenia te 
dotyczą głównie prasy oraz stowarzyszeń. 
Zwolnienie więźniów nastąpi w jak naj­
krótszym czasie.

Obrazek czasu.
Lwowskie Starostwo Grodzkie nie ze­

zwoliło na urządzenie przedstawienia ukr. 
teatru robotniczego p. t. „Weczer rozwa- 
hy“ w sali Zw. Zaw. Maszynistów kolejo­
wych, przy ul. Zadwórzańskiej 47, moty­
wując to względami „na bezpieczeństwo 
i porządek publiczny11.

Jak się dowiadujemy z właściwego 
źródła, program wieczoru był ocenzuro­
wany, a wchodziły weń inscenizacje saty- 
ryczno-humorystyczne utworów: Awer- 
czenki, K. Borowskiego, A. Chomyka, Cze­
chowa i t. p. Pozatem spółdzielnia ukr. 
teatru robotniczego istnieje już 3 lata, 
wykupuje patenty i płaci regularnie po­
datki ! A urządzić przedstawienia nie wol­
no nawet dla członków i zaproszonych 
gości, — w głównej części ukraińskich ro­
botników.

Dwa ostatnie przedstawienia 22. II. 
i 1. 111. miały być urządzone dla członków 
i zaproszonych gości, — więc nie pu­
bliczne.

Niepotrzeba dodawać, że zakaz po­
ciągnął dla towarzystwa straty materialne.

Obecnie m leka się z wypłatą zapo- 
móg. Tym. którzy zarejestrowali się po 
15 grudnia wstrzymano wypłatę zasiłku 
gdzieś do 20 marca. Postępowanie takie 
jest wprost nieludzkie.

Zwracamy się dó odpowiednich władz, 
aby zabroniły tego igrania z [nędzą ludzką.

i i i  iSrali n i l  M i
D a l s z e  s z c z e g ó ł y .

WARSZAWA, 7. marca. (Tel. wł.). 
Z Charkowa donoszą dalsze szczegóły o 
wykrytym przez GPU spisku nacjonali­
stów ukraińskich.

Ośrodek organizacji, do której należa­
ło kilku wybitnych członków partji komu­
nistycznej z opozycji prawicowej, znajdo­
wał się w Charkowie. We wszystkich

l i i i  tanin i l u  * pasffiiii aalslii i lisia.
WARSZAWA, 7. marca. (Tel. wł.). 

„Rui11 donosi: Jeden z funkcjonarjuszów 
poselstwa polskiego w Moskwie zniknął 
z poselstwa, a wraz z nim znikły ważne

papiery dyplomatyczne.
Według wiadomości nadchodzących z 

Rygi, woźny ten dopuścił się kradzieży 
papierów.

WARSZAWA, 7. marca. (Tel. wł.). 
Do restauracji!, przy ul. Nowolipki, wszedł 
wczoraj w południe mężczyzna lat około 
30 i skierował się do automatu telefoni­
cznego. W chwili, gdy wymawiał numer 
telefonu, przez uchylone drzwi restauracji 
padły strzały. Telefonujący zachwiał się, 
przeszedł kilka kroków1 i padł martwy na 
ziemię. Jedna kula ugodziła go w rękę, a 
dwie w serce.

Sprawca morderstwa począł uciekać. 
Przechodzący oficer, widząc człowieka bie­
gnącego z rewolwerem w ręku, usiłował 
go zatrzymać. Wywiązała się walka, w 
czasie której nadbiegł posterunkowy i 
aresztował zbrodniarza.

Zabitym okazał się Abe Altman, pra­
cownik rzeźni miejskiej, człowiek żonaty. 
Mordercą jest kupiec Zajdman. Powodem 
zbrodni był zatarg o kobietę.

Podmulone domy

v/ Palermo, pod których gruzami zginęło wielo osób.

Wczoraj „Dziennik Ludowy11 został i artykuł wraz z tytułem na czele 3-ciej 
znonwu skonfiskowany po raz 20 w bież. strony, 
roku. Ofiarą ołówka cenzorskiego padł I —o—

Obrady naci budżetem w Senacie.
WARSZAWA, 7 marca (tel. wł.). Dziś to­

czyła się w senacie dyskusja nad budżetem.
W dalszym ciągu zabrał glos pos ł nie­

miecki Pant. Oświadczył on, że ponieważ sen. 
Ewcrt użył wyrażenia że przemówienia posłów 
niemieckich są przeznaczone dla Berlina, na 
znak protestu klub mówcy dalszego udziału 
w dyskusji budżetowej brać nie będzie.

Sen. Roli© zwraca się z prośbą do mini­
stra aby przyspieszył sezon budowlany : by 
jak najrychlej wyznaczy! kontyngent pożyczek 
budowlanych na r. 1931.

Minister Kła* wid- Neugebauer w dluższem

przemówieniu przedstawia sprawę budowy no­
wych mieszkań.

P. minister przedstawił plany rządu oraz roz­
maite trudności, na jakie napotyka akeJa oży­
wienia ruchu budowlanego. Potrzebną będzie o- 
fiarność (!) społeczeństwa i do niej lię  też 
mm. Neugebauer odwołuje. Poszczególne komi­
tety rozbudowy będą w najbliższych dniach po­
wołana.

Następnie rozpoczęła się dyskusja nad bu­
dżetem ministerstwa spraw zagranicznych. W 
czasie debaty zabrał głos również min. Zaleski.

Odpowiedź Sowietów na notę polską.
WARSZAWA, 7. marca (tel. wł.). Nota ko- 

misarjatu ludowego do spraw zagranicznych zło­
żona dnia 4. bm. poselstwu polskiemu w Mos­
kwie 8i będąca odpowiedzią na notę polską 
z 25 ub. mieś. w sprawie włamania 5l‘ do 
gmachu poselstwa, po dłuższym wstępie przed­
stawiającym stan faktyczny zajścia, zawiadamia 
rząd polski iż dotychczasowe śledztwo prze­
ciwko aresztowanemu Pietrowcwi wykazało, iż 
jest to złodziej już karany.

Obecne śledztwo idzie w kierunku wykry­
cia jego wspólników i będzie zakończone vv« 
przepisanym dwutygodniowym terminie, poczem 
sprawa zostanie oddana do sądu.

Nota zaznacza, że pose-Istwo polskie w Mo­
skwie może za pośrednictwem Narkommć! ;!u 
otrzymywać stale informacje o przebiegu śledz­
twa i j:go wyniku, oraz przedstawiciele po­
selstwa będą mogli osobiście śledzić przebieg 
rozprawy sądowej.

Krwawa walka policji z bandytami.
KRAKÓW, 7 marca (PAT). Dnia 4 b. m~ 

w nocy dokonano włamania do kasy sądu po­
wiatów go w Brzesku, skąd skradziono gotówkę 
w kwocie 1233 złotych. Po okradz mu Kasy 
sądowej włamywacze dostali się do lokdu Kasy 
zaliczkowej tu Jednak natrafili niespodziewa­
nie na przeszkodę w postaci dzwonków a- 
larmowych.

Spłoszeni bandyci poczęli uciekać. W po­

ścig za mmi rzucił się starszy posterunkowy 
PP. i policjant gminny. Chcąc powstrzymać po­
ścig jeden z banoytów dobył rewolweru i oddał 
szereg strzałów w kierunku ścigających go. W 
odpowiedzi na to starszy posterunkowy strze­
lił z karabinu, kładąc strzelającego bandytę tru­
pem na miejscu. Przy zabitym znaleziona zo­
stała skradziona w  sądzie powiatowym, go­
tówka. rewolwer i narzędzia do rozbijania kasy.

większych miastach, oraz we flocie czarno ­
morskiej spiskowcy mięli zorganizowant 
jaczejki.

Przy ostatnich aresztowaniach nie 
wszyscy spiskowcy zostali wykryci. Do­
chodzenia wykazały, że spiskowcom udało 
się przeniknąć nawet do wszechukraińskifi­
go GPU. Poczyniono tam również areszto­
wania. Pięciu urzędników GPU w Charko­
wie zostało osadzonych wr więzieniu.

Również w Połtawie dokonano licz­
nych aresztowań głównie wśród inteligen­
tów i studentów. Aresztowano tam około 
dwustu osób narodowości ukraińskiej pod! 
zarzutem uprawiania propagandy nacjona­
listycznej; celem oderwania Ukrainy od 
związku sowieckiego.

Prawie wszyscy aresztowani natych­
miast są deportowani na wyspy Sołowię- 
ckie.

Ogólne zainteresowanie budzi tajemni­
cze zniknięcie sekretarki osobistej prezesa 
rady komisarzy ludowych republiki Ukrain 
skiej Czubara. Ostatnio nawret rozeszły się 
pogłoski, że Czubar ma ustąpić ze swego 
stanowiska, gdyż jest podejrzany o przy­
należność do pozycji.

Jednocześnie aresztowano lb oficerów 
sztabu wojskowego okręgu ukraińskiegoJ

UKR. POSEŁ KOCHAN UWOLNIONY 
OD WINY I KARY.

WARSZAWA, 7. marca. (Teł. wł.) • 
W sądzie okręgowym w Zamościu zakoń­
czyła się rozprawa karna przeciwko po­
słowi Włodzimierzowi Kochanowi, oskar­
żonemu z art. 154 cz. II. k. k. za obrazę 
władzy i skazanemu w l-szej instancji 
przez sąd grodzki w Hrubieszowie aa Z - 
rok ciężkiego więzienia.

Sąd okręgowy w Zamościu wyrok są-- 
du grodzkiego w Hrubieszowie uchylił i 
posła Kochana uniewinnił.

Obronę wnosili posłowie adwokaci: 
dr. St. Baran i Tomasz Czernicki.

-o
POŻAR W SZYBIE NAFTOWYM.

STANISŁAWÓW, 7. marca. (teł. w ł.)/ 
Dnia 5 b. m. wybuchł pożar w szybie naf­
towym na Bukowinkach, powiat Rohorod- 
czany, własność inżyniera Zwierzyńskiego 
i zniszczył doszczętnie szyb ropodajny i ’, 
barak wraz z maszynami. Pożar powstał' 
wskutek nieostrożnego obchodzenia sit . 
z ogniem motorowego Blocha. Szkoda 
wynosi 10.000 zł.

ETTiU G ERfi *RHIN0SAN« '
(M. S. W. No rej. 924) 

(dopuszczalne w ordynacji Kasy chorych)

usu« y K o n,e K A T A R  H O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu 
sprawiają ulgę w oddechamu

Wytwórnia; Apteka Mr. M. Ettingem
we Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach

Pamięci plsM ii  l i i i

Przed 15 laty. 21 lut~go 1916 r. rozpoczęła ssę 
pod1 twierdzą francuską Ycrdun najkrwawsza 
w  dziejach wojny światowej bitwa. W przecią­
gu kilku miesięcy, gdy Ni mcy kusili się o zdo­
bycie Yierdun, zginęło tam 500.000 Francuzów 
i Niemców. — Na rycinie: wieża świetlna, wy 
stawiona na ruinach fortu Douomont ku czci 

poległych.



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 55 z dnia 5 marca 1931.

Jego rota w uzyskaniu dla Polski miejsca w Redzie Ligi Narodów.
Niedawno ukazała się w Berlinie cie­

kawa książka p. Antoniny Yallcntin p. t. 
„Stresemann, Von Werden einer Staats- 
dee", obrazująca życie i prace zmarłego 
niemieckiego męża stanu. P. Yallcntin 
zbłiska przyglądała się pracy Streseman- 
na i podaje wiele mało znanych szczegó­
łów z działalności tego wielkiego mini­
stra spraw zagranicznych Rzeszy.

Jeden z tych szczegółów dotyczy ro­
kowań w sprawie które zajmowała całą 
Europę w roku 1926: wstąpienia Niemiec 
do Ligi Narodów i przyznania Polsce sta­
łego miejsca wr Radzie Ligi Narodów.

Jak wiadomo, Zgromadzenie Ligi z 
marca 1926 roku rozbiło się o upór Bra- 
zyłji i Hiszpanji, które domagały się sta­
łych miejsc w Radzie, chociaż nie mogły 
uzasadnić tego żądania tak silnie, jak 
Polska.

Sytuacja wydawała się beznadziejna. 
Specjalny komitet Ligi nie umiał znaleźć 
wyjścia. Znalazło się ono jednak, twier- 

*  dzi ,p. Yallcntin, podczas kilkagodzinnej 
rozmowy Stresemanna z „polskim posłem 
na Sejm, dr. Diamandem".

Oto dosłowny przekład ustępu książ­
ki, opisującego to spotkanie:

,.Dr. Diamand, bodajże pierwszy po 
wojn-e podjął się niewdzięcznegoz atiania. 
doprowadzenia do porozumienia polsko- 
niemieckiego. Należał bowiem do tych' 
liudzi, którzy dźwigają na sobie krzyż 
swojej misji i jak wszyscy prokurcorzy w 
ctzitt eh nie są należycie ocet! mi.

By i z -Wielkiego pokolenia wojowr|ków 
socjalistycznych, które pamiętało mę­
czenników a nie znało jeszcze ministrów. 

t>>;’ jego jestestwo było jednym protestem 
przeciwko uciskaniu robotników, prz-ejw- 
ko gwałceniu prawa, przeciwko mewo"!, w 
które! żyła Polska. Był jednym z tych, któ­
rzy tok bezpośrednio reagują na wszyst­
kie objawy nieprawości.
AJe był on metylko Polakiem i dż*a- 

"hatraem robotniczym, wykształcił się w wyż­
szej szkole polityki europejskie! — na mię­
dzynarodowych konferencjach socjalistycz­
nych. —:. 7. ktćr i wyszli Briand. Mac Donald. 
Vancferv8!de, Fryderyk Ebert. Ponieważ po­
za tem byj doskonałym znawcą spraw go­
spodarczych i finansowych- upoważmo- 
ny został wkrótce po utworzeniu państwa 
Polski go do przygotowania pi- rwsze- 
traktatu handlowego polsko- niemieckiego.

Walczył o  zbliżenie obu narodów tą 
.sarną bronią bezwzględne! prawdziwości, 
niemiłosiernego dowcipu nie szczędzącego 
ani wroga ani przyjaciela, lekceważenia 
przesądów i względów prestiżowych — 

JUurc przebijał sobie drogę w życiu w cza­
sach najgorszych.

Jego wielkim sukcesem było załatwienie 
polsko- niemieckiego sporu o miejsce W 
Radzie Ligi.

Cw go późnego lata 192S r. pojechał 
do Wild-ungen aby odszukać Streseman­
na. Nie był on żaunym „delegatem". uz­
brojonym w nienaganne maniery i równie 
nienaganne paragrafy traktatowe. Nie wy­
kładał też Strcsernannowi całej histerii pols­
kiej, aby uzasadnić jedno żądanie — lecz si>  
diał naprzeciw mmistra rumicckego lekko 
pochylony z papierosem pod jasnemu, opusz­
czonymi w dół wąsami, a jego preenik"! wy 
niebieski wzrok na pomarszczonej twarzy, 
był wzrokiem szukającego, badającego, me 
zaś jasnem wejrzeniem posiadacza gotowego 
rozwiązania. Podczas t \ rozmowy w c t ry 
oczy dwojga ludzi szybko znal. ziono wyjście 
które zadowoliło oba kraje — genewska biu­
rokracja załatwiła sprawy uboczne i we 
wrześniu 1926 roku niemiecka delegacja mo­
gła już wyruszyć do Genewy/.
Te relacje autorki niemieckiej należy 

^uzupełnić. Zabiegi Diamanda na terenie 
międzynarodowym o uzyskanie dla Pol­
ski miejsca w Lidze Narodów rozpoczęły 
się znacznie wcześniej, niż latem r. 1926.

Jeszcze przed marcowem nieudałem 
zgromadzeniem udał się Diamand w po­
dróż po stolicach Europy Zachodniej, aby 
przekonać opinję demokratyczną Zachodu 
o konieczności przyznania Polsce stałego 
miejsca.

Piszący te wiersze miał zaszczyt to­
warzyszyć Zmarłemu w Jego podróży do 
Berlina, Brukseli, Londynu. Wszędzie Dia­
mand był gościem mile widzianym i pil­
nie słuchanym.

W Berlinie, który był jaknajbardziej 
przeciwny przyznaniu Polsce stałego miej- 

M  sca, rozmawiał Diamand z byłym i przy- 
^  szłym kanclerzem tow. Mullerem, daw­

nym swym przyjacielem i z redaktorem 
„Yorwartsa" Stampferem. Socjalistom nie­
mieckim, zawsze zresztą z niemieckich par 
tji najprzychylniej dla Polski usposobio­
nym, dostarczyły rozmowy z Diamandem 
mnóstwo materjału, którym mogli się
posługiwać wobec swego Rządu dla
przedstawienia istotnego stanu rzeczy. —- 
Diamand spełniał wówczas rolę, której 
niestety, nie wykonało oficjalne polskie 
przedstawicielstwo w Berlinie. Diamand

rozmawiał bezpośrednio z Niemcami, w 
tej drażliwej sprawie „miejsca w Radzie" 
— podczas kiedy oficjalnie Rząd polski 
zupełnie zignorował teren berliński, tem- 
samem bynajmniej nie ułatwiając sytuacji 
ani sobie, ani Niemcom, ani aljanckim 
członkom Rady Ligi.

W Brukseli były do załatwienia dwie 
ważne sprawy: rozmowa z ówczesnym 
ministrem spraw zagranicznych i przed­
stawicielem Belgji w Radzie Ligi, tow. 
E. Vandervelde‘m oraz referat na zebra­
niu przedstawicieli partji socjalistycznych 
Francji, Belgji i Niemiec, którzy w „Mai­
son du Peuple" zebrali się w sprawie, 
zdaje się, reperacyj. Tow'. Vandervelde 
słuchając Diamanda w swoim gabinecie 
w min. spraw zagranicznych, nietylko ży­
wo zainteresował się relacją Diamanda, 
ale i gorąco przytakiwał rozwijanej przez 
naszego towarzysza tezie. Później w Ge­
newie w ma rai, kiedy sytuacja stawała 
się już wręcz rozpaczliwą, Vandervelde 
przecież wyraził w imieniu Belgji goto­
wość ustąpienia z Rady, aby Polsce od- 
razu dać możność zajęcia miejsca przy 
stole Rady jednocześnie z Niemcami.

W Londynie sprawa tego miejsca w 
Radzie stała najgorzej, bo w społeczeń­
stwie angielskiein naogół nie była nale­
życie rozumiana. Minister ówczesny sir 
Auster Chamberlain, sam na własną rękę 
składał mgliste przyrzeczenia i Niemcom

, Dzień kobiet
MOSKWA. Międzynarodówka komu­

nistyczna urządza dnia 8 marca „Między­
narodowy dzień kobiet - komunistek", a 
w dniu 1 maja zorganizowane być mają 
masowe demonstracje polityczne.

W dniu 8 marca zwracać się będzie 
w Rosji szczególną uwagę na to, aby jak­
najbardziej spopularyzowano zarządzenia, 
zmierzające ao zabezpieczenia maksymal­
nego udziału kobiet w praktycznej pracy 
Sowietów, w produkcji, w budowaniu so­
wieckich i kolektywnych gospodarstw, w 
usiłowaniach podniesienia zdolności o- 
bronnej państwa itd. Aby umożliwić rea­
lizację tych zadań, wszechrosyjski Centr. 
Komitet wykonawczy postanowił zorga­
nizować „10 dni propagandy idei oswo­
bodzenia kobiety z kajdan ogniska domo­
wego". Celem tej manifestacji jest wy­
swobodzenie robotnicy i pracownicy rol­
nej od gotowania pokarmów, prania bie­
lizny i innych prac domowych, aby móc 
siły ich wykorzystać do kolektywno-go- 
spodarczej produkcji.

We wschodnich republikach sowiec­
kich, gdzie kobiety jeszcze do niedawna 
były niewolnicami, przeprowadza się kon­
trolę nad spełnianiem i stosowaniem się 

1 do nowych ustaw o ochronie praw kobiet,

i Polsce i miał wielkie kłopoty z wła- 
snem stronnictwem leonserwatywnem, któ­
re niechętnie widziało powiększenie liczby 
członków Rady.

Anglicy, ja kwiadomo, są ludźmi pra­
ktycznym i ceniącymi swój głos i obcy. 
Referat tedy Diamand złożył w departa­
mencie zagranicznym Partji Pracy, a 
Mac Donald już z przedstawionego mu 
piśmiennego sprawozdania wiedział, z 
czem przychodzi towarzysz polski.

Podczas rozmowy z Mac Donaldem 
wszedł tow. Shaw, dzisiejszy minister woj­
ny. Wpadł na chwilę i Henderson, obec­
nie minister spraw zagranicznych. Roz­
mowa przeszła na szersze tory i przeciąg­
nęła się.

Nie wiemy, co bezpośrednio wpłynęło 
na stanowisko Anglji w sprawie „miej­
sca", ale przecież w trzy lata później" 
Mac Donald i Henderson podnieśli posel­
stwo angielskie w Warszawie do godno­
ści ambasady.

Diamandowi wierzono: Polacy naogół 
nie uchodzą zagranicą za prawdomów­
nych, szczególnie politycy i dyplomaci 
polscy, zawsze istnieje podejrzenie propa­
gandy — ale Diamandowi ufano bez za­
strzeżeń i jego słowa były dokumentem 
najwiarygodniejszym. Przekonało się o 
tem wielu zapewne dyplomatów polskich...

J. &

w  S o w ie ta ch .
o zniesieniu haremów, jakoteż i rozpo­
rządzeń, mocą których kobietom muzuł­
mańskim przysługuje prawo chodzenia bez 
zawojów. Również i za granicami prze­
prowadzona zostanie w tych dniach pro­
paganda idei komunistycznej wśród ko­
biet. Dzień ten stanowi jeden punkt w pla­
nie aktywizmu komunistycznego, prowa­
dzonego przez moskiewską centralę komu­
nistyczną.

„Gazeta Bydgoska" donosi, iż w tym 
samym dniu, w którym Sąd Najwyższy w 
Warszawie postanowił „przenieść" pro­
ces brzeski z Bydgoszczy do Torunia, od­
było się w Bydgoszczy posiedzenie Izby 
Odwoławczej Sądu Okręgowego, pod 
przewodnictwem wiceprezesa Madalińskie- 
go, na którem ustalono, że niema żadnych 
przeszkód do odbycia procesu w Byd­
goszczy, pod przewodnictwem sędziego

U LUDZI CIERPIĄCYCH NA ŻOŁĄDEK, 
KISZKI I PRZEMIANĘ MATERJI stosowani- 
naturalnej wody gorzki: l „Francis ka- Józefa" 
pobudza prawidłowość funkcji narządów tra­
wienia i kl..ruje odżywcze dla organizmu sok.: 
do krwrobi.gu. Żądać w aptekach i d r o p ­
iach.

To i owo.
Między przyjaciółmi toczy się rozmowa ua- 

rozmaite tematy. Jeden z przyjaciół, człowiek 
sentymentalny zadaje rozbrajające pytanie:

— Ciekaw też jestem, czy Piłsudski wie 
o  pięciu miljonach kartek, które małą być wy-, 
słane na Maderę na dzień 19. marca? Pamię­
tam go przecież z dawnych czasów, miał Za­
wsze dużo serca...

— fDak. tak -  przerywa inny przyjaciel.- 
człowiek trzeźwy — ale zmieniają się czasy ■ 
ludzie.

— Jednakowoż — podejmuje pierwszy lu­
dzie otoczenia Piłsudskiego zawsze mówią o- je­
go wielkiej miłości dla dzieci. A tu czytam, 
że w Warszawie trzynaście tysięcy tteiaci cho­
dzi do szkoły bez. śniadania, że przymiera gło­
dem... Przecież gdyby Piłsudski wiedział...

— Nie pleć głupstw — wrzasną} trzeci -  
taki pieron śląski — a potem z żydowska pc; 
polsku: — Tafc Brześć na ciebie, jak ty a a » , 
rozum....

No i urwała ssę rozmowa o Piłsudskim, 
a

Ale trzeba wam Czytelnicy wytłumaczyć, 
co znaczy to nowe przekleństwo. Tak klnie, 
od niejakiego czasu ulica żydowska we Lwo­
wie. Dawniej żydzi którzy celują w przekleń­
stwach (niech się o to nie -obrażają bo to pra­
wda) łdęli: „Taki rok na ciebie" teraz zmoderni­
zowali to » „życzą" sobie: „Taki Brz,ś6 na 
«ebie".

„Chwila" lwowska w dodatku humorysto- 
cznym z dnia 4. b. m. zamieszcza szereg uda- 
tnych żartów politycznych a wśród nich przy­
tacza nowe aktualne przekleństwa, podobno nig­
dzie nie notowane. A więc prócz: „Tai.l Brześć 
na ciebie" jeszcze następujące: „Abyś spotkał 
Kostka w  eiemnei ulicy" „Żebyś musiał Jeść 
banany z Madzry" i różne orne.

Z tego • samego numeru powtarzam kilką 
żartów:

„Szanowny Pana Redaktorze! Proszę uprzej­
mie o zamieszczenie następującego wyjść:łania: 
W związku z oświadczeniem rodziny K©stek- 
Bicrnackich mniejszem przyłączam się do tel ro ­
dziny i podkreślam, że z p. Kostek- Bier­
nackim me mam łączności familijnej. Orane Ko- 
stek, falsc Anna Kostecka".

Ale wracajmy na Maderę. O bardzo przepra­
szam. me „na Maderę" ale do spraw o Mli­
derze":

„Kurierek Krakowski" zamieszcza następu­
jącą wiadomość z Warszawy:

„Dziś otrzymaliśmy tak-graficzną wiadomość 
z Funohalu o daleko idących przygotowaniach 
poczty portugalskiej w związku ze spodziewa­
nym napływem bardzo licznej korespondenci 
pod- adresem m. Piłsudskiego na dzień imienin.:

Gubernator Madery po przedłożeniu mu 
szczegółów dotyczących masowej wysyłki kart 
imieninowych do marszałka, które jak wiadomo 
maja być wysłano w ilości 6 mi'jonów sztuk, za­
decydował zarekwirować wszystkie pojazdy, 
muły i osły transportowe do przewozu całe? 
poczty ani minowej. , 1

Według obliczeń poczta ta składać się bę­
dzie z kilku tysięcy worków, które w krótkim 
czasie muszą być po wyładowaniu z  okrętu 
przewiezione do urzędu pocztowego w  Fuu- 
chaliu .

Poczta portugalska liczy się z ewentualno---- 
cią wyznaczenia jednego ze statków pocztowych 
który całą pocztę do pana marsz, przewiezie 
jednocześnie z Lizbony do portu na Maderze",

Zastanawiam się nad tr.ścią tych wiadomoś­
ci i pytam całkiem poważni:: Co komu po tym 
balaście. Jakaż to uciecha może być dla kogoś 

dy otrzyma już me miliony ale nawet setki 
artek? Przecież to martwy papier..

Tomaszewskiego, w dniu 5 marca br.!! 1 
W tym samym dniu...
Sąd Najwyższy orzeka, że odbycie 

rozprawy w Bydgoszczy „zagraża spoko­
jowi i bezpieczeństwu publicznemu", a  
Sąd miejscowy stwierdza, że rozprawa od­
być się może bez przeszkód!

■o—

Chaplin w Anglji.

Słynny aktor filmowy Charlie Chaplin, który po długoletniej nieobecności odwi-dził swój kraj 
rodzinny, jest owacyjnie przyjmowany przez swych ziomków. Na rycinie: Cnaptin ua przy­
jęciu urządzonym przez lady Aster (druga od strony prawej), xv którem wziął udział rów­

nież Bernard Shaw (ostatni na prawo) i znakomita letniczka Amy Johnson (na lewo).

Dalibóg n«c nie rozumiem,
.m.iejii . ... .

Znamienne orzeczenie sądu okręg.
w B y d g o szczy .

„M iern a  p r z e s z k ó d  d o  o d b y c ia  p ro cesu  b r z e s k i e g o ” ..

*
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0 .  M o s l e y ,  b .  s o c j a l i s t a
Kiedy Oswald Mosley, syn arystokra­

ty, zięć lorda Cursona, który mając lat 
22, osiągnął mandat posła z ramienia kon­
serwatystów. w 28 roku życia przeszedł 
do Labour Party — zdziwienie ogarnęło 
arystokrację angielską. „Jakże to? — py­
tali - -  zięć angielskiego ministra spraw 
zagranicznych i wicekróla Indji — przed­
stawicielem robotniczym ? Własny jego 
ojciec przesłał wyborcom syna list, w któ­
rym pisał: „Tego chcecie wybrać nowym 
posłem ? Mówię wam, robotnicy, jako oj­
ciec: syn mój nie pracował w życiu ani 
godziny!“

Wbrew ostrzeżeniom starego Mosleya, 
Oswald Mosley i jego żona przeszli do 
Izby Gmin jako reprezentanci robotników.

Oswald Mosley przyniósł ze sobą 
mietylko tytuł i środki finansowe — jest 
bardzo bogaty — ale okazał się znakomi­
tym mówcą, coś między trybunem ludu 
& mężem stanu. Umiał on stać blisko le­
wego skrzydła Labour Party, a zarazem 
utrzymywać dobre stosunki z przedstawi­
cielami prawicy, Mac Donaldem i innymi.

Kiedy Mac Donald tworzył rząd, Mo­
sley uchodził w partji za „następcę tro­
nu" i byłby to osiągnął, gdyż miał ku 
temu warunki, ale nie umiał cierpliwie 
czekać. Zaledwie zapoznał się z zasada­
mi socjalizmu, już go chciał reformować; 
tworzył wielkie ale nierealne plany.

Frieą posługiwał się dla własnych ce­
lów

j oto zakończył jako „przywódca" 4 po­
słów, wraz z nim ogarniętych dyktator- 
*kiemi receptami dla rozwiązania poważ­
nych zagadnień gospodarczych.

Mosley popełnił błąd: zaczął atako­
wać rząd swojej partji, naprzód w klu­
bie, potem publicznie, pisząc manifesty...

Tak skończył z socjalizmem; robo­
tnicy angielscy nie poszli na lep jego po­
mysłów, pozostali mu wierni tylko 4 po­
słowie, w tej liczbie żona, Wystąpienie 
Mosleya z partji — to

krok ambitnej jednostki
w ruchu masowym, bez szkody i bez 
straty dla idei socjalistycznej.

Harold Laski, jeden z najwybitniej­
szych obserwatorów dzisiejszej Anglji, pi­
sze o  Mosleyu: „Cierpiał on zawsze, czu­
jąc się w cieniu innych wielkości, jego 
zdolności uczyniły go niewolnikiem wła­
snych słów, a potem niewolnikiem szybko, 
może za szybko rosnącej sławy. Za długo 
był „dzieckiem cudownem" partji robotni­
cze*, skończył jak wszystkie dzieci cu­
downe".

Pozorny radykalizm Mosleya nie ma 
żadnej łączności z niezadowoleniem mas; 
spotkał się raczej z podobnymi pomysła­
mi grupy młodych w partji konserwaty­
stów.

Wystąpienie Mosleya, rozreklamowa­
ne potężnie przez prasę burżuazyjną An­
glji, a  za nią i przez prasę tego samego

pokroju w świecie, jako rozłam w Partji 
Pracy i tworzenie nowej partji robotni­
czej, okazuje się drobnym epizodem w 
wielkim ruchu robotniczym Anglji. MosJey 
wrócił tam, skąd przyszedł...

—o—

„W iezień twierdzy w Ołomuńcu
prostuje

W „Dzienniku Ludowym" z dnia *27 
lutego 1931 r. nr. 47 umieszczony został 
artykuł pod nagłówkiem „Z tajników M. 
Z. E. we Lwowie". W artykule tym mię-

Ulice miasta Palerm o pod wodą,
m Ł m m

u *
1 1

fM

I

ii.

Wznoszącą się do ‘wysokości 1 metra. Powódź, która poczyniła wielkie spustoszenia na Sycy- 
Iji, spowodowały długotrwałe deszcze, połączone z  szalejącym orkanem.

Piłsudski na Maderze.
„Lwowski Kurier Poranny" donosi: Berliń­

ski „Acht Uhr Blatt" ■po-daie następujące szcze­
góły o  pobycie p. Piłsudskiego na Macierze- 
„Marszałek •Piłsudski mieszka powyżej Funchalu 
W willi wydzierżawione! od winiarzy portugal­
skich. Dokoła willi zastano już mur, który zo­
stał dodatkowo na wierzchu zaopatrzony w 
drut kolczasty i szkliwo. Nocą oświetlają ogród 
wielkie lampy łukowe.

Służbę bezpieczeństwa przy osobie marsz, 
pełni tuzin oficerów, oraz żandarmów polskich 
patrolujących w ogrodzie. Z miejscową ludnością

nie styka się Piłsudski zupełnie. Niedowierzanie 
posuwa się do tego stopnia, że sprowadził z 
Polski własnego kucharza (warszawska prasa 
tak zwana „czerwona" twierdzi, iż kuchnię pro­
wadzi miejscowy kucharz, wciąż jakoby frasu­
jący się, czem gościowi dogodzić). Straż na 
znak czujności, często strzela w ogrodzie". In­
formator berlińskiego dziennika twierdzi, że p. 
Piłsudski wzywał z sanatorjum. angielskiego le­
karza 'chorób płucnych. „Correio da Funeal" 
również donosi o zasłabnięciu Piłsudskiego.

Zastrzelenie włamywacza.
KRAKÓW, 7. 3. (PAT). Dnia 4 bm. 

w nocy dokonano włamania do kasy sądu 
powiatowego w Brzesku, skąd skradziono 
gotówkę w kwocie 1238 złotych. Po okra­
dzeniu kasy sądowej włamywacze dostali 
się do lokalu Kasy Zaliczkowej, tu jednak 
natrafili niespodziewanie na przeszkodę w 
postaci dzwonków alarmowych. Spłoszeni 
bandyci poczęli uciekać. W pościg za nimi 
rzucił się posterunkowy P. P. i policjant

gminny. Chcąc powstrzymać pościg jeden 
z bandytów dobył rewolweru i oddał sze­
reg strzałów w kierunku ścigających go. 
W odpowiedzi na to starszy posterunkowy 
strzelił z karabinu, kładąc strzelającego 
bandytę trupem na miejscu. Przy zabitym 
znaleziona została skradziona w sądzie po­
wiatowym gotówka, rewolwer i narzędzia 
do rozbijania kasy.

dzy innemi poruszoną została sprawa pro- 
teganta p. Szmala, całe jego niecne postę­
powanie i naciąganie naiwnych ha różjne 
kwoty pieniężne — wykryto imiennie. O  
błudnik ten, widząc, że stracił grunt pod 
nogami i że dalszy jego pobyt w Zakła­
dach jest niemożliwy, zamiast siedzieć ci­
cho jak mysz pod miotłą, podnosi bez­
czelnie głowę i pcha się na słońce wi­
docznie po to, aby masło, które ma na 
głowie zupełnie się roztopiło.

Korzysta Hoitzman z par. 19 ustawy 
prasowej — i pisze sprostowanie. Spro­
stowanie to jednak zupełnie nie obala za­
rzutów — przeciwnie potwierdza je. Za­
przecza, że nie obiecywał nikomu posady 
za pieniądze, nie przeczy jednak:

1. że pobrał od Dutkiewicza 110 zł.,
2. że Dutkiewicz chodził do Dyrekcji 

MZE. na skargę,
3. że przyjął od Kocińskiego szynkę, 

masło, mięso, maliny itd.
4. że Kotiński był ze skargą w Dy­

rekcji MZE.,
5. że masa poszkodowanych zgłasza +  

się do Dyr. MZE. z kondyktami użyska- 
nemi przez sądy, celem odebrania należy- 
tości,

6. że pobrał od ludzi różne kwoty 
na zakupno odznak legionowych,

7. że pobrał podwójną sumę od każ­
dego, komu wyrabiał pozwolenie na no­
szenie broni.

Jesteśmy pewni, że nie zaprzeczy też, 
że pobrał pieniądze od ludzi na pokrycie 
podróży na Zjazd, pomimo, że poszkodo­
wani nie brali udziału w Zjeździć,

W ostatnich dniach szuka za Holtzma- 
nem kilka Ofiar i powiadają, że pobrał 
gotówkę a  conto wyrobienia kart tram­
wajowych, lecz wszelkie poszukiwania na 
nic! Holtzmana nigdzie znaleźć nie mo 
go i pomimo grypy, na którą powołuje 
się w swym sprostowaniu, od świtu ,do 
nocy jest nieobecny w domu. (Fakt ten 
jest tajemnicą lekarza i całego systemu 
obecnych gospodarzy w Kasie chorych).

W końcu w sprostowaniu swem po­
daje Hoitzman, że pozostaje w Strzelcu 
na tern samem stanowisku, jakie piasto- ę> 
stował. Tymczasem byli koledzy Holtz­
mana twierdzą, że złożyli swoje legityma­
cje w Komendzie ,nie chcąc mieć Holtz­
mana przy sobie. Pod naporem tym zba­
dała Komenda zarzuty i Holtzmana wy­
kreśliła z listy członków.

Dziwnem jest tylko, dlaczego Dyrek­
cja MZE. mając tyle skarg i wiedząc o 
różnych sprawach owego Holtzmana, to­
leruje nadal jego pobyt w Zakładach. Czy 
może Hoitzman wde coś o tej sprawie, 
którą poruszył b. konduktor Scholenberg.

Apelujemy do Władz, ażeby zajęły 
się tą sprawą i przesłuchały ludzi, po­
danych imiennie w „Dzienniku Ludowym" 
nr. 47 z dnia 27 lutego 1931 r.

4. HAUSNER.

Polskie m orze I G dańsk.
W połowic lutego otwarto w Muzeum 

Przemysłowem lwowskiem wystawę cie­
kawych dokumentów historycznych w gra­
fice i literaturze, odnoszących się do za­
gadnień morskich polskich. Sam fakt zor­
ganizowania wystawy przynosi zaszczyt 
inicjatorom, zwłaszcza dr. Czołowskiemu, 
który w sprawie tej wydaną już w r. 1922 
książką dał oczywisty dowód, że zagad­
nieniem morza się interesuje, że go do­
cenia i rozumie. Możemy więc powiedzieć 
śmiało, ze prace dra Czołowskiego, je­
go gorliwość i umiejętna propaganda 
przynoszą istotną korzyść i przyczyniają 
się do zrealizowania zagadnień z morzem 
związanych.

O samej wystawie pisać nie chcemy. 
Wystawę trzeba zwiedzić i każdy kto to 
uczyni, pozatem, że wiele się nauczy, wy­
niesie jeszcze przemiłe uczucie obywa­
tela państwa, które przy pomocy drogi 
morskiej staje się bezpośrednim i czyn­
nym elementem światowej wymiany go­
spodarczej i równocześnie współtwórcą 
w dziedzinie kulturalnej i politycznej 
świata.

Podnosząc tę stronę wystawy i zasłu­
gę dra Czołowskiego, musimy jednak zro­
bić zastrzeżenie, co do części jego wywo­
dów w tej materji w przemówieniu inau- 
guracyjnein, jakoteż i w broszurce „ad 
boc" napisanej, wywodów co do sto­

sunku społeczeństwa polskiego do za­
gadnienia morza.

Dla ścisłości zacytujemy odnośny u* 
stęp broszurki. Dr. Czołowski pisze: 
„Dnia 10 lutego 1920 r. objęliśmy dostęp 
do morza, ale kilka lat jeszcze musieli­
śmy gnuśnieć w bezczynnem biadaniu, że 
tak mało mamy tego morza i nie warto 
się o nie troszczyć, bo i tak nam nie wy­
starczy". Były to nastroje społeczeństwa 
zupełnie obce morzu, społeczeństwa nie 
rozumiejącego, że rozwój i potęga państw- 
i ich znaczenie w świede, leżą właśnie 
na morzu". A dalej — że „dopiero w r. 
1926 rząd Rzplitej, mając na względzie, 
że nie można zaniedbywać tego, w czem 
leży nasza mocarstwowa przyszłość, ujął 
sprawy morskie w swe ręce i rozpoczął 
intenzywną, świadomą celu pracę. Morze 
stało się nietylko sentymentem narodo­
wym. Inż. Eugenjusz Kwiatkowski był 
pierwszym ministrem przemysłu i han­
dlu, który pćhnął u nas zagadnienia mor­
skie na realne tory, stał się dla nich mę­
żem wręcz opatrznościowym. Wytyczne 
przez niego opracowane stały się począt­
kiem programu morskiego Polski".

Tyle dr. Czołowski. Wynurzenia te 
są istotnie rewelacyjne... tylko, tylko da­
lekie od rzeczowości a najdalsze od praw­
dy. Czy sądzi dr. Czołowski, że budowa 
portu, wykorzystanie wybrzeża, w na-

szem położeniu dla celów gospodarczych 
i politycznych, dalej, że polityka morska, 
są to rzeczy tak proste, łatwe, że nie po­
trzeba nic więcej, tylko zamachu stanu, i 
„opatrznościowego" człowieka, jakim był 
min. Kwiatkowski, a wszystko się stanie, 
nawet bez środków pieniężnych, i przy 
„gnuśnem i bezczynnem biadaniu" spo- 
społeczeństwa ?

A cóżby zrobił dr. Czołowski ze 
swoją opinją poważnego człowieka, gdy­
by powiedzmy nastąpił w roku bieżącym 
nowy zamach stanu i (nowi opatrznościowi 
ludzie, bo tak zawsze przy zamachu sta­
nu bywa, — czy przeszedłby do porządku 
dziennego nad tern wszystkiem, co do r. 
1931 zrobiono i powiedział: Oto od 1931 
r. zaczęła się era polityki morskiej, przy 
gnuśnem itd. itd.

Jeżeli takich bengalskich ogni dla o- 
brony w polityce wewnętrznej pewnego 
systemu rządów używa prasa brukowa, 
to głosów tej prasy nikt poważnie nie 
bierze, ale co pomyśli człowiek obcy, a 
dużo jest takich, którzy bardzo pilnie śle­
dzą to wszystko, co Polska na wybrzeżu 
robi, o enuncjacji człowieka pow*£nego, 
historyka, z okazji tak wielkiego propa- 
gandystycznego aktu, jakim jest wystawa 
lwowska? Czy nie powie, że zagadnienie 
dostępu do moirzaf i całe zagadnienie mo­
rza Polski jest jakąś chimerą jednego 
człowieka i  przejściowego rządu? Więc 
komu tego rodzaju propaganda ma słu­
żyć ? Czy nie mija się ona! z celem, posta­
wionym choćby przez samego dra Czo­
łowskiego ?

Nie mam zamiaru z okazji tej w tym

artykule wyczerpać całego materjału, któ­
ry- mam pod ręką, a który mieć powinien 
p. dr. Czołowski, aby stwierdzić, że rzecz, 
przedstawia się zupełnie inaczej. Że i 
społeczeństwo polskie, Sejmy i rządy, 
niemal natjrchmiast, a dodać trzeba, w 
czasie najkrytyczniejszym, w jakim pań­
stwo się znalazło, bo w czasie wojny, % 
sprawą wybrzeża morskiego zajęły się 
niezwykle gorliwie, nie szczędząc energji 
i środków, które stały się podstawą ce­
lowej polityki w dziedzinie zagadńień !mor- 
skich, obliczonych na dziesiątki lat.

Naiwnością jest bowiem twierdzić, że 
„opatrznościowy" człowiek, b. minister 
Kwiatkowski, wybudował... port w Gdyni! 
Niema na świecie takiego genjusza, któ­
ryby mógł wybudować port w ciągu lat , 
czterech, tak samo, jak nie można wybu ­
dować miasta w ciągu paru lat, gdyż mia 
sto buduje się zawsze tak długo, jak dłu­
go istnieje, zaś tempo budowy zależy wy­
łącznie od sytuacji gospodarczej, od kon- 
junktury —• i każdy, ktoby tych czynni­
ków nie uwzględnił, musiałby' zbanknito- ^  
wać. Budowa portu Jest czynnością go- '  
spodarczą i kto z jej naturą się nie li­
czy, ten błądzi. Czy nie błądził p. Kwiat­
kowski. o  tern się dopiero dowiemy.

Wracając jednak do opinji dra Czo­
łowskiego, chcę stwierdzić, że niesłusznie 
oskarża społeczeństwo o brak zaintere­
sowania się sprawami morskiemi. Prze­
cież sam dr. Czołowski nie czekał na wy­
padki majowe i na opatrznościowego czło 
wieka, a napisał dobrą książkę na temat 
morskiej Polski, już w 1922 roku!

(C. d. n.).

*
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zn a czk ó w  p ocztow ych .
Przed tutejszym Trybunałem karnym pod 

przewodnictwem s. Młynarskiego znalazła epi­
log sprawa włamania i kradzieży znaczków 
pocztowych z biura urzędu pocztowego Lwów

Ne ławie oskarżonych zasiedli: Bobela Ma­
rian (Na Błonie 44), Majchrowicz Michał, star­
szy pocztyljon (Kopalna). Obaj oskarżeni o zbro­
dnię kradzieży wyżej wspomnianych znaczków 
oraz Dawd Holzman (Sakramentek 18), Eisg 
Lublm (Owocowa 8), Izak Parnes (Owocowa 8), 
Henryk Neuer (Częstochowska 28), Józef Ho­
rowitz (zam. w Brodach) i Kwartner Mojżesz 
(zam. Sunilno, pow. Brody) — oskarżeni o pa­
serstwo.

Rankiem dnia 8 marca 1930 roku rozeszła 
s>ę wiadomość, że do biur urzędu pocztowego 
Lwów 2. dokonano włamania, skąd zabrano 
znaczków pocztowych na sumę 394.480 zł.

Włamania dokonać musiało więcej osób . 
to takich, którzy dobrze znali rozkład biura 
Przeprowadzone śledztwo i inwigilacja wyka­
zały. żę sprawca włamania był Marjan Bobela, 
mstrukcji zaś w tej robocie udzielił mu Maj­
chrowicz.

ZNACZKI NIŻEJ CENY KUPNA.
Na trop kradzieży wpadły organa policyjne 

eałkem przypadkowo. Oto osk. Horowitz" w 
niespełna 2 tygodnie po dokonanej kradzieży, 
sprzedawał znaczki niżej ceny na jakie zostały 
wydane.

Takie „zyskowne" transakcje brodzkiego 
kupca wzbudziły podejrzenie władz. Do Brodów 
wyjechał komisarz Balicki ł  tam udało się mu 
pochwycić wątek całej afery.

Pośrednikiem „wędrówki w świat" znacz­
ków był Holzman on to wziął worek z łu­
pem prawdopodobnie od osk. Majchrowicza i 
miał puścić cały paserski aparat w  ruch.

Wręczył więc znaczków na 10 tys. zł. osk. 
Lublinowi, a resztę ukrył w mieszkaniu Beili 
■Boritz (Panieńska 42), gdzie też znalazła je 
policja.

Osk. Lublin znaczki nabyte sprzedał Hen­
rykowi Neuerow; za 5 tys. zi. i Izakowi Parne- 
sowi za 5 tys. zł. Pornes zaś Kwartuerowi i 
Horowitzowi.

Osk. Bobela do winy nie przyznaje się. cho­
ciaż Majchrowicz w zeznaniach na policji ob­
ciążył go jako sprawcę kradzieży, sam zaś 
tłómaezył się, że worek ze znaczkami dorę­
czył! li-olzmanowi na prośbę Bobeli. Holzman 
przyznaje że otrzymał worek ze znaczkami, 
ale cofnął zeznania jakoby Worek ten odda­
wał mu Majchrowicz.

# Były długoletni zast. kierownika 
Miejskiego Zakładu Pogrzebowego

mus iimisii
zawiadamia, że otworzył

ZAKŁAD 
POGRZEBOWY

WE LWOWIE 
p r z y  u l .  S o b i e s k i e g o  I. 9 .  

t e l e f o n  3 9 - 4 0 .

urządza pogrzeby, przeprowadza 
ekshum acje i wywozy zwłok 
solidnie po najniższych cenach i na 
bardzo dogodnych warunkach.

% . ------------------------------------------*

Pomysłowa reklama.
Dzienniki czeskie donoszą, że zarząd uzdro­

wiska czeskiego Marjenbad. postanowił aby 
zwięskzyć frekwencję kuracjuszy, zaprosić na 
bezpłatny pobyt i kurację trzech najtęższych 
ludzi z Niemiec.

Trzei grubasi przejdą całkowity program 
kuracji odtłuszczającej przy zastosowaniu ką­
pieli i wód mineralnych marjenbadzkieh, po- 
tózem — jak łatwo się domyśleć, — będą sta­
nowili żywą reklamę uzdrowiska. Chętr.I się 
znajdą — nie ulega wątpliwości bo kogóżby 
nie skusiła perspektywa dłuższego pobytu w 
Marjenbadzie g r a t i s . __________

ii
Na XXXIV Kongresie Niemieckiego Komi­

tetu Centralnego dla zwalczania gruźlcy stwier­
dził prezes państwowego urzędu zdrowia dr. 
Hamel. że śmiertelność gruźlicza w Niemczech 
w r. 1928 osiągnęła najniższy dotychczas stan 
cyframi 8.8 na 10.000 żyjących.

Ponieważ na rok 1929 donoszą z nrktorych 
części państwa lekki wzrost liczby śrr.i rteino- 
ści należy się liczyć z tem że powyższy sto­
sunek procentowy nie obniży się przez czas 
dłuższy.

Z doniesienia doktora Hamela, general­
nego sekretarza urzędu zdrowia, wynika, że 
w Niemczech jest obecnie 187 zakładów leczni­
czych i szpitali przeciwgruźliczych dla doro­
słych, 92 zakłady przeciwgruźlicze dla dzieci 
nadto 311 domów dla dzi.ci skrofulicznych I 
zagrożonych gruźlicą. Zakłady te mają do dys­
pozycji ponad 40.000 łóżek. Nadto Jest 160 leś­
nych domów wypoczynkowych z około 10000 
miejscami i 41 szkół leśnych. Sprawozdawcy 
określają ilość wymienionych zakładów 1 łó­
żek jako wystarczającą.

Reszta oskarżonych tłómaczy się, że nie 
było im wiadome, że znaczki pochodzą z kra­
dzieży.

Oskarża prok. Poeche. Oskarżonych Bobelę 
i Majchrowicza broni mec. Zgóralski, Holnnana 
mec. Pieracki, Lublina mec. Hecht, Parnesa i 
Horowitza mec. Batycki. Neuera mec. Giirtler, 
a Kwarto era mec. Axer.

Lwowską Kasa Chorych zamawia uzu­
pełnienie swego inwentarza w Brygid­
kach, przezco daje zatrudnienie więźniom 
i pomnaża bezrobocie. Oczywiście więzie­
nie jest tańszym dostawcą, aniżeli prywat­
ny przemysłowiec, zatrudniający robotni­
ków nie utrzymywanych kosztem państwa. 
A za więźniów nawet do Kasy Chorych 
nikt składek nie płaci.

Powódź P o d k a r p a c c i u .
STANISŁAWÓW, 7. 3. (PAT). Na 

rzece Stryj, w Synowódzku Wyżnem, po­
wiatu skolskiego, utworzył się zator na 
przestrzeni 4 kim., wskutek czego woda 
wystąpiła z brzegów, zalewając Korczyn 
Rustykalny, oraz kilkaset morgów pola. 
Delożowano 20 domów, a dalszych 100 
opróżnia się. Zachodzi niebezpieczeństwo 
powstania nowego koryta rzeki przez Kor­
czyn Rustykalny i Synowódzko Wyżne. 
Około 300 gospodarstw jest zagrożonych. 
Akcja celem usunięcia zatoru jest w toku.

TARNOPOL, 7. 3. (PAT). Dnia 5 bm. 
powstał zator na Dniestrze koło Uścia 
Zielonego w powiecie buczackim, wsku­
tek czego stan wody podniósł się o 2.05 
metra. W dniu dzisiejszym woda opadła 
o 45 cm.

Sytuacja na Dniestrze pod Zaleszczy­
kami uległa o tyle poprawie, ze z powodu 
obniżenia się temperatury Dniestr zamarzł

ponownie, wobec czego na odcinku po­
wiatu zaleszczyckiego na razie nie istnieje 
obawa powodzi.

WODA NA WIŚLE PODNOSI SIĘ.
BYDGOSZCZ, 7. 3. (PAT). Wskutek 

utworzenia się nowego zatoru w pobliżu 
. Nieszawy oraz pod Chemłnem na Wiśle 
w Brdy Ujściu, woda podniosła się o 
godz. 18 do poziomu 0.90 mtr.

Do Nieszawy oraz Chełmna wyruszył 
oddział saperów, celem rozsadzenia za­
toru. Szosa wiodąca z Fordonu do Gąde- 
sza jest częściowo zalana. Zalane są rów­
nież dwie osady nadwiślańskie w powiecie 
bydgoskim, z których mieszkańców zdo­
łano na czas usunąć.

Zator długości 20 km. znajduje się na 
Wiśle między Fordonem a Bieńkówkiem, 
usuwany jest obecnie przez cztery łamacze 
lodów z Gdańska.

Katastrofa tramwajowa w Atenach.

Tramwaj Jadący ulicą, stromo spadającą ku m-.ee Iiissos. wskutek zepsucia się bremzy 
wyskoczył z szyn i rozerwał się na dwie częślęs. z których jedna runęła do rzek; a druga za­

trzymała ‘się uczepiona o mur nadbrzeżny. Wiciu pasażerów doznało -ciężkich obrażeń.

U n iw e r s y te t  L u d o w y  im . A. M ic k ie w ic z a  w e  L w o w ie . —
W s o b o t ę ,  dnia 7 marca br. o godzinie 7-mej wieczorem w sali żółtej 
Instytutu Technologicznego ul. Bourlarda 5. wykład dra H. M1ERZECK3EGO

w y łą c z n ie  d$a k o b ie t

0 ElEiEńU ZJEli PłtlilEEB KOBIET!"
i l u s t r o w a n y  l i c z n e  m i  p r z e ź r o c z a m i  i f i l m e m  n a u k o w y m .

— C E N Y  B A R D Z O  N I S K I E .  -

Gdy Pan wó|t kogoś nie lubi
Przed Trybunałem Sądu Przysięgłych, pod 

przewodnictwem s. Jagodzińskiego, stanął Sen- 
ko Karp z Sołonki, oskarżony o zbrodnię zakłó­
cenia spokoju publicznego (par. 65 u. k.).

Akt oskarżenia zarzuca mu, że w dn. 30 
marca 1930 r.. gdy naczelnik gminy Sołonka, 
Łukasz Kędzior, ogłaszał przed cerkwią po­
stanowienia władz, obecny tam Seńko Karpi za­
czął przemawiać, tłómacząc, że me powinni słu­
chać Rady Powiatowej ani żadnych okólników,

gdyż są od tego posłowie.
Zeznania świadków wyjaśniły, że przemó­

wienie Seńka Karpa miało charakter raczej o- 
sobisty. że atakował jedynie osobę naczelnika 
gminy, a nie zwracały się przeciw władzom 
powiatowym.

Sąd po przeprowadzonej rozprawie uwol­
nił oskarżonego od winy i kary.

Oskarżał prok. dr. Lipsch. Bronił adw. Mat­
kowski.

RZĄD RUMUŃSKI PODAŁ SIĘ DO 
DYMISJI.

WARSZAWA, 7. marca. (Tel. wł.). 
W związku z trudnościami w sprawie po­
życzki, rząd rumuński podał się do dy­
misji. Król dymisji nie przyjął, ponieważ 
mogłoby to jedynie skomplikować sytua­
cję wewnętrzną państwa.

—-o—

PRZEGRANA „POGONI".
KATOWICE, 7. 3. (Tel. wł.). Na 

wczorajszych wieczornych zawodach ho­
kejowych o mistrzostwo Polski AZS (Po­
znań) pokonał Pogoń (Lwów) w stosunku 
2:1.

Drugi mecz AZS (Warszawa) -  Le- 
gja zakończył się nierozegraną 0 :0.

—o—

Oddawanie robót do więzień przez in* 
stytueję społeczną, jaką ma być Kasa Cho­
rych, jest wołającym o pomstę skandalem. 
Cóż za typ umysłowy ludzi rządzi obecnie 
tą instytucją ?

Program radjowy
NIEDZIELA, 8. marca

10.16. Nabożeństwo z Katedry poznańskief.
11.58. Sygnał czasu z Obs. astron. r hejnał z 

Wieży Mariackiej.
12.15 Poranek symfoniczny z Fzlharmonji warsz. 

Wykonawcy: orkiestra filharmon-czna pod 
dyr. Józefa Oznmńskirgo, polska kapela lu­
dowa pod dyr. Stanisława Kazuro i M. 
Sztyglic (skrzypce).

14.00. Odczyt rolniczy.
14.20. Muzyka z Warszaw)-.
14.30. Odczyt rolniczy.
14.50. Muzyka z Warszawy.
15.00. Odczyt rolniczy. ;
16.20. Muzyka z Warszawy,
15.40. Program dla dzieci młodszych słuchowis­

ko p>. t.: „Ucieczka przed wiosną". 2) Pro- 
ram dgla dzieci starszych: feileton „Jak 
zwierzęta grają do filmu".

16.10. Programowa skrzynka pocztowa. — Ko­
respondencję omówi p. dyr. Petry.

16.30. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.40. „Pianistka polska przed stu laty" wygł. 

ipt-of. Adam Czartkowski.
16.55. Płyty gramofonowe.
17.00. „Szarady i zagadki" w oprać. p. St. J. 

Nowaka.
17.15. Wiadomości przyjemne . pożyteczne
17.30. Płyty gramofonowe. '
17.40. Koncert popołudniowy Repr. ork. P. P.' 

1. Moniuszko: Polonez z op. .Tlałka" 2-' 
Verdi: Potpouri z Qp. „Rigoletto". 3. 
zet: Antrakt z op. „Carmen".

18.15. Koncert Lw zespołu mandohnistów „Se­
renada".

19.00. Rozmaitość-.
19.25. Fejleton p. t.: „Czarezaf i nożyce" — 

wygi. prof. J. Makarczyk.
19.40. Odczytanie programu na dzień następny,
19.45. Odczytanie komunikatu „Z przed =tu

łaty".
19.50. Muzyka z płyt gramofonowych.
20.00. Słuchowisko p. t.: „Skarbników dar". 

(Transm. z Katowic).
20.30. Recital skrzypcowy p. Laszlo Szent-. 

gyorgyi‘cgo. 1. Beetbowe: Romans, 2. Krei­
sler: Siciliennc et Rjgaudcu, 3. Kreisler:' 
Caprice: 4. Kreisler de „La Vida-Brovo“. 
5. Auer: Mełodji hebrajska. 6. Wieniawski; 
Tarantella. 7. Paganini: Caprice. 8. ZsoJt:. 
Caprice.,

21.10. Kwadrans literacki, fragment z npweji 
„Młodość" J. Conrada- Korzeniowskiego.

21.35. Dalszy ciąg koncertu.
22.00. Fcfceton p  t.: „Do Holandii" -wygi- P M-'

Wierzbiński. ;
22.15. Kwartet Dubiskiei Ireny. Wyk. I. Du-;

biska (I. skrzypce), M. Fltaderbaum (2-ge 
skrzypce), M. Szalcski (altówka) i Zo,ja' 
Adamska (wiolonczela). -

22.35. Lekkie 'piosenki w wyk p. Feliksa Źarnec-' 
kiego.

22.50. Komunikaty z Warszawy.
23.00. Muzyka taneczna z Paiais de Danse „Bri­

stol" we Lwowie. Ork. p. A. GoJda i 
Petersburskiego.

PONIEDZIAŁEK, 9. marca.
11.58. Sygnał czasu z obs. astron. ■ hejnał z  

Wieży Msrjackiej.
12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
13.10. Komunikat meteorologiczny, następnie dal­

szy Ci—g koncertu z płyt gram.
15.00. Komunikat gospodarczy.
15.20. Przegląd komunikacyjny.
15.50. Lekcja języka francuskiego.
16.15. Program dla dzia: „Jak zrobić dom z pu­

delek od zapałek" objaśni p. M. Wer- 
tonówna, 2. Program cha młodzieży: „W.- 
zyta u wodza Bedmnów" wygł. M. Jaro­
sławski.

16.45. Płyty gramofonowe.
16.55. „Pogawędki lekarskie" dr. H. Mierzec- 

kiego.
17.15. „O trzęsieniu ziemi" wygłosi p. Z. Sac- - 

prowski.
17.45. Muzyka lekka z kawiarni „Gastronomia".
18.45. Rozmaitości.
19.10. Skrzynka pocztowa rolnicza.
19.25. Muzyka z płyt gramol.
19.40. Prasowy dzieemk raćpwy.
19.55. Płyty gramofonowe.
20.00. Dziesięć przykazań radiosłuchacza — wy­

głosi red. J. Piotrowski. ,
20.15. „Zawsze to samo" fe$l„ wygł. dr. S. Es- . 

manowski.
20.30. Odczyt muzyczny. ,
21.00. Operetka „Krysia Leśniczanka".
23.00. Komunikaty
23.25. Muzyka taneczna z  Warszawy.

MUZYKA W PROGRAMIE RADJA.
Doskonały kwartet smyczkowy, zorganizo­

wany przez znaną skrzypaczkę Irenę Dubiską, 
w  składzie następującym: 1-sze skrz. — I. 
Dubiska 2-gie M. FUederbaum. altówka — M 
Szalcski, wioloncela — Z. Adamska — został 
zaangażowany przez Polskie Radjon a koncert 
który odbędzie się w  niedzielę dnja 8. marca 
o godz. 22.15 Wykonany zostanie temat z w»r- 
jjacjami Żeleńskiego na kwartet smyczkowy.

Organizatorzy operetki radjoweJ, wydobył- 
z zapomnienia miłą operetkę Jamo, „Krysia 
Leśniczanka" obfitującą w pełne wdzięku me- 
lodje szczególnie poputarny byłn iegdyś walczyk 
„Cesarzu cesarzu" który wywoła u słuchaczy 
starszego pokolenia dużo miłych wspomnień. O- 
poretka otrzymała doskonałą obsadę. Role głó­
wne wykonają pp.: Dorota Gutowska Zofja 
Mazurki:w»czowa, Halina Sawicka. Wiktor Bże- 
gy. Janusz Popławski i inni



#

Kronika*
Lwów, 7 ir.aica 1931.

m a r s  WIELKI:
.Sobota, 51.30 „Straszny dwór".
Sobota, 7.30 „Tosca".
Niedziela 3.30 „Ptasznik z Tyrolu".
Niedziela. 7.30 „Opowieść-: Hoffmana".
Poniedziałek, 7.30 „Lalka".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Sobota.. 7.30 „Jak stać ssę bogatym i szozę- 

Siwym'*.
Niedziela. 3.30 „Człowiek z tekę".
Niedziela, 7.30 „Jak stać się bogatym - sasns 

śbwym".
Poniedziałek 7JO „Jak stać się bogatym i 

s-zczsjśiłwym,

TEATR MAŁY-.-
Sobota 7.30 „Dobra wróżka11.
Niedziela, 3.30 „Przygody Ch. A. Pt ma".
Niedziela, 7,30 „Dobra wróżka".
Poniedziałek 7,30 ...Dobra wróżka".

COLOSSEUM. -. Gościnne występy Bara-
6tiVA),

Sobota, godz. 12 przedpoł. poranek „Hai- 
fcercan"

Sobota. 8.30 „Głos krwi".
Niedziela. 8.3(1 „Hinkeman".
Poniedziałek, 8.30 ..Ojciec"
Ceny miejsc na przedstawienia wieczorne 

ind 80 gr. do 4 zł., na poranek od 50 gr. do 
2 zł. — Bilety sąj uż don abycia przy kasie Kina 
Kopernik od 10—1 i od 4—6.

MURO KONCERTOWE M. TUEHKA:
Wtorek, 10 marca: Paryski Kwartet smycz­

kowy „Krettly"

PRÓBY Z ,, WIKTOR JI I JEJ HUZARA", o- 
perełki węgierskiego kompozytora Pawła Ab­
rahama, odbywają ssę Już pod reżyserskim kie- 
amkiem F. Kuligowskiego. który w  operetce 
tej. z okazji swego jubileuszu pracy scenicznej, 
odtwarzać będzie jedną z głównych postaci, 
.mianowicu posła amerykańskiego Johna Cun- 
iigbta. Obsadę dalszą tworzą pp.: NochoWiczów- 
na {Wiktorja, żona Cunlighta), Fontanówna (mło­
da Japonka), Hermanowa, Polański, Ruszkow­
ski, i i. Operetka ta. wejdzie na repertuar w 
<'jągu bieżącego miesiąca, wystawiona na scenie 
teatru wielkiego na tle dekoraićyj St, Jaroc­
kiego.

XVII. MISTRZOWSKI KONCERT ABONA­
MENTOWY z udziałem Paryskiego Kwartetu 
smyczkowego Krcttiy‘ego odbędzie się we wto­
rek 10 bm. Kwartet „Krettly" należy’ do najwy­
bitniejszych nowoczesnych europejskich zespo­
łów a w dziedzinie odtwarzania dzieł francuskich 
i: st niezrównany. W kraju ojczystym uchodzi 
ra najlepszy zespół kameralny i za kontynua* 
i:«ra tradycji wielkiej sztuki Kwartetu Capsta. 
Tournee polskie tego kwartetu odbywa się z 
inicjatywy i pod protektoratem Francuskiego 
Stowarzyszenia Propagandy i Wymiany arty­
stycznej. Artyści grać będą utwory Mozarta, 
Debussego i Rayela.

SKON OSŁAWIONEJ FANNY DITTNER, Z
Wiednia donoszą, że w Mddlmgu, koło Wiednia 
zmarła Fanny Dittner, znana i osławiona w 
czasach wojennych na lwowskim bruku demu- 
ftejantka. Dittner miała być córką cesarza Fran­
cuzka Józefa 1. i przybyła do Lwowa jako 
bona do dzieci dywizjonera, gen. Gustawa Pfu- 
tzńera. — Z bony wbrew zakazowi Rady szkol­
nej krajowej a za presją czynników wojskowych 

Wiednia pomimo braku odpowiednich kwali­
fikacji otworzyła we Lwowie zakład naukowy 
z_ językiem wykładowym niemieckim przy ul. 
Kionowicża 1. 8. W czasie wojny uprawiała 
Fanny Dittner wstrętną rolę denunejatorki i 
prowokatorki. skutkiem czego wielu niewinnycłi 
padło ofiara jej oszczerczej akcji.

PRZEJECHANIE WOZEM CIĘŻAROWYM. 
W ul. Pełczyńskiej przejechany został przez 
wóz ciężarowy 22-letm Kazimierz Doniecki, za­
jęty u F. Staehiewicza przy ui. Lewiński- go 18, 

skutek tego doznał złamania iewej nogi. — 
Pogotowie rat. udzieliło mu pierwszej pomocy 

odwiozło do szpitala. Sprawca wypadku za­
ciął konie : odjechał nie troszcząc się o przeje­
chanego. Zarządzono za nim poszukiwania.

PARTACKA BUDOWA POWODEM POŻA­
RÓW MIESZKANIOWYCH, W realność, przy 
u). Kochanowskiego 77 wskutek wadliwej budo­
wy komma zapalił się sufit w mieszkaniu loka­
tora Jerzego Stachowicza. Zaalarmowana straż 
pożarna rozebrała piec i wyrąbała część płoną­
cego sufitu zapobiegając rozszerzeniu sj? o- 
gnia.

Następnie wezwano pogotow.e pożarne do 
realności przy ul. Listopada L. 65. Podczas jazdy 
mimoi siniejących przepisów szofer autoderożki 
nr. 90508 nie ustąpił się z drogi powodując o- 
późnienie jazdy strażaków. Następnie w ul. Po­
tockiego jedna z sikawek wjechała na chodnik 
by uniknąć zderzenia z tramwajem.

Po tych przygodach gdy przyjechano na 
mejsce stwierdzono, że paliła się ścianka dre­
wniana w mieszkaniu Jerzego Stachowicza. — 
Ogień ugaszono po wyrąbaniu płonącej części. 
Powodem wypadku była wadliwa budowa rury 
kominowej.

KŁOPOT Z REUMATYZMEM. Wojciech Le­
śniak (zam. Ochronek 1) cierp-; na reumatyzm. 
Nieborak zetknął się z 57-letn.m Emilem Ci­
chockim, pozostającym bez zajęcia i stałego 
miejsca zamieszkania, który niemając środków 
do życia, wyłudził 50 zł. pod pretekstem wy­
leczenia Leśniaka z tei choroby. Zalecane przez 
Cichockiego środki nie wiele jednak pomogły 
Leśniakowi, wobec tego oskarżył on i spowo­
dował aresztowanie Cichockiego o oszustwo.

AWANTURY I POGRÓŻKI, W ul. Żółkiew­
skiej niejaki Samuel Furgang wywołał awanturę 
i groził sztyletem swemu przeciwnikowi. Wo­
jowniczego Samuela osadzono w areszcie.

Los jego podzielili: Karol Śliwiński za nocną 
awanturę i stawianie oporu policjantom, Józef 
Jaworki i Jan Baran za niezapłacenie cechy w 
restauracji M. Wassermana przy ul. Płockiego, 
oraz Tomasz Dynysiak za awanturę w restauracji 
Adlera przy ul. Krakowskiej i poturbowanie 
policjanta.

Redaktor odp.: Julian Rychlewski.
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OTWARCIE SALONU BIELIZNY MĘSKIEJ.
Celem umożliwienia P. T. Publiczności nabycia 
wykwintnej bielizny męskiej, także pyjamy z 
materiałów pierwszorzędnych fabryk zagraniezz- 
nych i krajowych założyła firma Witteis, Skła­
dy tekstylne we Lwowie ul. Rutowskiego 7. we 
własnym zarządzie pod kierownictwem facho­
wej sity wytwórnię i skład bielizny męskiej wy­
konanej gustownie wedle ostatniej, mody.

Dla wprowadzenia i zareklamowania na­
szych wyrobów ustanowiliśmy ceny bardzo ni- 
skkie. Wybór materiałów ogromny. Wzory do­
tychczas niewidziane. ____________ _

Nieszczęścia i zbradnle,
TRAGICZNA ŚMIERĆ PASAŻERA KOLE JO- 

WEGO. Mieczysław Post, urzędnik Prokuratury 
okręgowej w Przemyślu. Jadąc pociągiem o>- 
sobowym. na przestrzeni Lwów — Chyra w w 
pobliżu Niżankowtc wypad) z pociągu, ponosząc 
śmierć na miejscu.

WYPADKI SAMOCHODOWE W PRZEMY­
ŚLU- Wczoraj zdarzyły się dwa wypadki sa­
mochodowe xv Przemyślu. Ofiarą nieostrożnej 
jazdy padła K. Przełącznik, dozorczyni domu., 
która została potrącona samochodem Zakładu 
czyszczenia miasta, przyczem doznała załamania 
podstawy czaszki i zmiażdżenia nosa. W stanie 
beznadziejnym odwieziono Ją do szpitala.

W pobliżu mostu Żelaznego została potrą­
cona J. Czajkowska, wdowa, przez samochód 
wojskowy. Odstawiono Ją rćwn>:'ż do szpitala..

ŚMIERĆ UMYSŁOWO CHOREJ W PŁO­
MIENIACH. W Buszkowicach, koło Przemyśla, 
zdała od ws mieszkała w walącej się ruderze 
65-letnia umysłowo chora żebraćzka Marja Pe- 
trustowa. Onegtiaj w nocy wybuchł pożar w tym 
domu przyczem Petrusiowa spaliła się żywcem.

KAPITAN - LEKARZ POPADŁ W CHORO­
BĘ UMYSŁOWĄ PO ZABÓJSTWIE KOCHAN­
KI. — W Poznaniu przed tygodniem żona kapi- 
tana-lekarza, Leśniewska, zastrzeliła Halinę Czy­
żewską, kochankę jej męża. Kaptan Leśniewski 
był tym wypadkiem tali wstrząśnięty, że począł 
zdradzać objawy ?inormalności. Dostawał ata­
ków szału i wpadł z: rewolwerem w ręku do 
sali prosektorium, gdzie dokonywano sekcji 
zwłok zmarłej, oświadczając, iż zastrzel; każ- 
degov kto dotknie się ciała nieboszczki. Przewie­
ziono go na oddział dla umysłowo chorych. — 
Pacjent zachowuje się w dalszym ciągu nienor­
malnie.

Ha pokrycie strat 
z p o w o d y  k o n f is k a t

Tow. Lucja Wieser ku uczczeniu pamięci 
Tow. Hermana Diamanda składa zł. 5.

Tow. Depniak zł. 1.
Dalsze datki przyjmuje Administracja „Dł  

Lud." ul. Syksttiska 1. 21.

Wykłady Uniwersytetu Lud,
l T . CL R.

W poniedziałek, dnia 9 b. m. o godz. 
7-mej wieczorem, w lokalu ZZK, ul. Gró­
decka 69, wykład prof. J. Rogowskiego 
p. t. „Stany Zjednoczone Ameryki Północ­
nej" z przeźroczami.

K om unikaty.
ORGAN. MŁODZ. TUR MAŁOP. WSCH. — 

W niedzielę dnia 8 bm. o godz. 15 (3 popoł.) 
w lokalu ÓKR. PPS. przy ul. Rutowskiego 23 
II p. odbędzie się posiedzeń!;* Komitetu Okrę­
gowego. • - Porządek dzienny w okólnikach.

Egzekutywa Kom. O kr.

TUR organizuje wycieczkę 
do Teatru Rozmaitości.

We wtorek 10 b. m. odbędzie się wycieczka 
TUR-a do teatru Rozmaitości. Dana będzie gło­
śna rewja p. t. „Jak stać się bogatym i szczę­
śliwym".

Niskie ceny biletów dają możność ujrzenia 
każdemu robotnikowi tej arcywesołej rewJi.

Zgłoszenia przyjmuje tow. Wyszyńska w 
lokalu OKR-u przy ul. Rutowskiego 23, II. p, 
oraz tow. Laufer w lokalu Org. Mtodż. TUR. 
Rynek 8.

We wtorek zgłoszenia przyjmuje się tylko 
w lokalu OKR-u do godz. 6.30 wiecż.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: Al. Jolson i Sonny Boy w „Ser­

cu pieśniarza".
CASINO: Dźwiękowiec polski: Serce na ulicy
CHIMERA: Kwiat wschodu.
COLOSSEUM: „Zagadkowy zamach" — Ed- 

die Polo.
FATAMORGANA: „Sprzysiężenie trzech" i 

„Królowie puszczy".
GRAŻYNA: „Pieśniarz gór" dźwięków.
KOPERNIK: Karkołomne Zakręty w języku 

polskim.
LEW: Koniec świata.
LUNA: Żelazna stopa oraz W szponach 

żółtych djabłów.
MARYSIEŃKA: Karkołomne Zakręty w ję­

zyku polskim.
OAZA: Czar Meksykański (dźwięk.).
PAŁACE: Cesarsko królewski feldmarsza­

łek (100 proc. dźwrlęk. w języku czeskim).
PAN: „Owoc zakazany" oraz Clara Bow. 

„Rudowłosa".
PROMIEŃ: W sidłach życia oraz występ 

pary tanecz. z Warszawy.
RAJ: Wiatr od morza.
STYLOWY: „Żywy trup" oraz Anny On-

dra.
SPLENDID: Karjera dzisiejszego młodzieńca.
UCIECHA: Kochankowie oraz jezioro mi­

łości.

Z wydawnictw.
TARAS SZEWCZENKO: TRZY POEMATY. 

Nakładem wydawnictwa „Bibljoteka Ukraińska" 
w Stanisławowie, ukazała się książeczka za­
wierająca trzy utwory największego poety ukra­
ińskiego, Szewczenki: Topielica, Najemnica, To­
pola — w tłumaczeniu E. WyłomowskKgo 
(pseudonim), poprzedzona wstępem dra Ł. Łu- 
ciw3 zawierającym biografię poety. Udatne tłu- 
meczenie zachowuje charaktery styczność lu ­
dowego stylu ukraińskiego pieśniarza (pod tym 
względem szwankują znane tłumaczenia Syro­
komli) i w ubogim repertuarze polskich prze-

NA SEZON i po cenach już zniżonych. Pończo­
chy. skarpetki, rękawiczki, chusteczki, koszu­
le.- krawaty, kołnierze, kosmetyka. „ELLES", 
Lwów pi. Bernardyński 10 (naprzeciw ul. 
Piekarskiej). — Koszule zet zl. 6. - -  Refor­
my jedawbne.

ZYGMUNT KUŹNIE WICZ bandaży sta- ortope- 
ayste Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
teł. 54- 53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi, 
ręce i aparaty ortopedyczne.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECTiNICZNY JB- 
KÓBB BRIEFfi Krótka 15. (róg Na Błonie 6.) 
wykonuje wedle najnowszych systemów u- 
zębienie na dogodne warunki. Uwagą: Rwa­
nie 1 plombowanie do zamówionych rabói 
techniczn. dentyst bezpłatnie.

CZY WIESZ? że znany zakład M. FREILI- 
CHB, Lwów, Gródecka 35, tel„ 71—11 zniżył 
ceny swoich patentowanych bandaży prze­
puklinowych ; brzusznych, pomimo że dalej 
daje pełną gwarancję za wyroby swoje.

M D JO! Komplet detektorowy suwakowy zł. 
25.— Wszelkie przybory i radjosprzęt dla 
radioamatorów po eonach zniżonych. Dogo­
dne warunki sp łat Cenb*omasz. Lwów, ul. 
Gródecka 71a, teł. 6891.

HERBATNIKI I CIASTA poleca hurtownie i 
detailicznie Cukiernia popularna — Gródecka 
2 b. (Pracownia ul. Wandy I. 1, Lwów).

UWAGA!!! UWAGA! Finna L Stein, Łyczaków- 
ska 6. — Donosimy łaskawej klijenteli. że na 
sezon wiosenny zaopatrzyliśmy nasz skład' w 
najnowsze modele damskie trenczkoty dam­
skie i męskie, ubrania z najlepszej materii 
bielskiej. Ceny nasze zostały znacznie obniżone 
i rozdzi.laniy na najdogodniejsze spłaty.

HALICKI MAGAZYN NOWOŚCI, Halicka 15.
poleca: Ręczniki, prześcieradła, różne płótna, 
perka]iny. zefiry, perkałe. wełny, jedwabie 
i ubraniowe w różnych gatunkach, po nie­
bywałe niskich cenach.

TEGO JESZCZE NIE BYŁO!
•>s- SYSTEM AMERYKAŃSKI.
Za zł. O to m a n y *  K a n a p y ,  B u fa ik iZ a  zł.

5  M a te ra c e ,T a p c sa n y ,Ł ó ż k a
oraz MEBLE w sze lk ieg o  rodzajtc 

tyg. s p r z e d a j e  B O M  M EB LO W Y  tyg.

„SILESIA", Lwów, OrajaiEWSki 3

l i i
z ogr. odpew.

Lwowie, u-, Beilarda i, 2,
Tel. 57-25'

i i

ŻURNALE
W Z O  ił Y

KROJE
M A N E K I N Y
i ,  LANDA .

L W Ó W
C z a r n ie c k ie g o  L. 3.

kładów z literatury ukraińskiej stanowt sym­
patyczny dobytek. (ac.)

„LWOWSKIE WIADOMOŚCI MUZYCZNE I 
LITERACKIE" w n-rza marcowym zamieściły 
studjum literackie St. Grabińskiego p. t :  „Ksią­
żę fantastów", O muzyce jazzowej pisze dr. a . 
Simonówna. Dr. Żyguiski zamieścił artykuł na 
temat przeróbki filmowei „Fortuny kasjera Sf*e- 
wankiewicza" (Strug). Dział krytyczny obejmuje 
recenzje teatralne J. Jediicza, recenzje z  koncer­
tów i oper W!. Gołębiowskiego, oraz. spra­
wozdanie dra Motaczewskiego z wystawy ma­
larskiej.

€ 3  JOL. .ił

U w a g a !
9  a  na nowejusze przerabia

i czyści kapelusze męskie i damskie filcowe. 
.Największy wybór kapeluszy damskich

W ytw órn ia  K apeluszy
Lwów, Rynek 12 a w  podw órzu.

U w aga! tytko w podwórzn.

H i O Z k a  n a  iratyi żelazne zł. 14-*-

S i a t k o w e  d. '
druciane zł. 28' . M a t e r a c a  .

®w 3 poduszki zł. 3 0 '—,
W lo s ie n n e  zł. 7 6 '—.

O tom any bulfa Lke zł. 55■—
T a p czan y  s ia tk o w e  zł. 70" - oraz wszelkie
przeróbki wykonuje ■» «  S. L in d e g o  3 . f
F A B R Y K A  Telefon 79-P9

B Ó L  
y  BtOttY

tisewa
PROSZEK DLA DOROSŁYCH

Z f. ta.

„KOGUTEK-Migreno
N erv o s in “
wyr obn  a p t ek i

GĄSECKIESO w W arseawl®
Sprzedąją a p t ek i

Poszukuje się

za płacą m ies ięczn ą
Zgłoszenia do Administracji

„Dziennika Ludowego"

m

C E M 1 S I  O G Ł O S Z E Ń ;
Za 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 3 rri/m za tekstem . . .  • ..................  —-15 gr

n .. » „ „ » „ ~4 „ na'desłar,e...................................... —*40 „
» . - „ , n „ „ „ w tekście, kronika....................... —"70 ,
» r  « » ' ■ n r „ „ po k ron ice ..................................  —'55 .
n , » „ „ . n „ na 1-szej s t r o n ie .......................  — 80 „

Cała strona za te k s te m .....................................................................  500'
Pół s t r o n y ............................................................................................................ 250"
Ćwierć s tro n y ............................................................................... >30 —
Cała strona w tek śc ie .................................................................................  700"—
Całe. pierwsza strona pod nagłówkiem . .................. ... ................................ ...  1000' —

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  o  2 5 %  d r o ż e j .

zł.

Nakładem Lud. Spółdz. Tow. Wydawn, Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika l i .  Telef. 8-31


